
  
    [image: Strażnik gier]
  


  
    
      Strażnik gier

    

    
      
        Jack Benton

      

      
        Translated by Michał Cierniak

      

    

    
      
        
          [image: Tektime]
        

      

    

  


  
    zawartość


    
      
        
          Przez Jack Benton

        

        
          Strażnik gier

        

      

      
        
          Rozdział 1

        

        
          Rozdział 2

        

        
          Rozdział 3

        

        
          Rozdział 4

        

        
          Rozdział 5

        

        
          Rozdział 6

        

        
          Rozdział 7

        

        
          Rozdział 8

        

        
          Rozdział 9

        

        
          Rozdział 10

        

        
          Rozdział 11

        

        
          Rozdział 12

        

        
          Rozdział 13

        

        
          Rozdział 14

        

        
          Rozdział 15

        

        
          Rozdział 16

        

        
          Rozdział 17

        

        
          Rozdział 18

        

        
          Rozdział 19

        

        
          Rozdział 20

        

        
          Rozdział 21

        

        
          Rozdział 22

        

        
          Rozdział 23

        

        
          Rozdział 24

        

        
          Rozdział 25

        

        
          Rozdział 26

        

        
          Rozdział 27

        

        
          Rozdział 28

        

        
          Rozdział 29

        

        
          Rozdział 30

        

        
          Rozdział 31

        

        
          Rozdział 32

        

        
          Rozdział 33

        

        
          Rozdział 34

        

        
          Rozdział 35

        

        
          Rozdział 36

        

        
          Rozdział 37

        

        
          Rozdział 38

        

        
          Rozdział 39

        

        
          Rozdział 40

        

        
          Rozdział 41

        

        
          Rozdział 42

        

        
          Rozdział 43

        

        
          Rozdział 44

        

        
          Rozdział 45

        

        
          Rozdział 46

        

        
          Rozdział 47

        

        
          Rozdział 48

        

        
          Rozdział 49

        

        
          Rozdział 50

        

        
          Rozdział 51

        

        
          Rozdział 52

        

        
          Rozdział 53

        

        
          Rozdział 54

        

        
          Rozdział 55

        

        
          Rozdział 56

        

        
          Rozdział 57

        

        
          Rozdział 58

        

        
          Rozdział 59

        

        
          Rozdział 60

        

        
          Rozdział 61

        

        
          Rozdział 62

        

        
          Epilogue

        

      

    

    

  



  
    
      
        
          
          

          
            Przez Jack Benton

          

        

      

    

    
      Człowiek nad morzem

      Tajemnica zegarmistrza

      Strażnik gier

    

  


  
    
      „Strażnik gier”

      Prawa autorskie © Jack Benton 2019

      Przetłumaczone przez Michał Cierniak 2023

      Prawo Jack Benton do bycia zidentyfikowanym jako autor tego Dzieła zostało przez niego potwierdzone zgodnie z ustawą o prawie autorskim, projektach i patentach z 1988 roku.

      Wszelkie prawa zastrzeżone. Żadna część tej publikacji nie może być powielana, przechowywana w systemie wyszukiwania ani przekazywana w jakiejkolwiek formie lub w jakikolwiek sposób bez uprzedniej pisemnej zgody Autora.

      Ta historia jest fikcją i jest wytworem wyobraźni Autora. Wszelkie podobieństwa do rzeczywistych miejsc lub osób żyjących lub zmarłych są całkowicie przypadkowe.
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      Kopnięcie było bolesne.

      Slim pomyślał, że gdyby nie znieczulające działanie hektolitrów wypitego alkoholu, ból byłby o wiele większy. Mężczyzna zgiął się w pół, odruchowo napinając zastygnięte mięśnie brzucha przed następnym kopnięciem.

      - Mówiłem ci, żebyś trzymał się z daleka. Drugi raz nie będę powtarzał.

      Palce złapały za kołnierz Slima. Napastnik uniósł zaciśniętą pięść, której zarys ukazał się detektywowi w świetle ulicznej latarni. Slim przygotował się na cios, lecz uderzenie było mniej bolesne niż się spodziewał. Runął na chodnik, podczas gdy jego oprawca przeklinał i potrząsał dłonią. Nie wziął najwyraźniej pod uwagę, że czaszka jest z reguły twardsza od kości niewprawionej w bojach pięści.

      Mężczyzna odszedł wzdłuż uliczki. Slim wstał, tylko po to, by oberwać w bok pokrywą metalowego zbiornika na śmieci, po czym wypadła na niego zawartość niezawiązanego worka ze śmierdzącą żywnością, obierkami po marchewkach i kurczęcą skórą. Swąd pokrył jego ubrania i twarz.

      - Chcesz żreć nasze śmieci? Proszę bardzo. Ale jeśli jeszcze raz cię na tym złapię, znajdziesz się w jednym z takich worków. Zrozumiano?

      Oślepiony papierową torbą niezidentyfikowanych pomyj skinął głową. Miał nadzieję, że wykonał gest we właściwym kierunku. Korciło go, aby jeszcze bardziej rozsierdzić mężczyznę sarkastyczną ripostą, ale ugryzł się w język. Kilka chwil później odgłosy kroków ucichły. Slim z trudem stanął na nogi, po czym chwiejnym krokiem poszedł w stronę kanału.

      Przed nim pojawiła się Królowa Rzek. Była to opuszczona barka mieszkalna, którą od jakiegoś czasu nazywał domem. Slim wyciągnął klucz do kupionej za ostatnie drobne kłódki, otworzył drzwi, przesunął tabliczkę z napisem „NIEBEZPIECZEŃSTWO! WSTĘP WZBRONIONY”, po czym umieścił ją na miejscu, zamykając się w pomieszczeniu.

      W środku panował półmrok. Mężczyzna zatrzasnął kłódkę od wewnątrz i włączył małą lampę parafinową, znajdująca się na zwisającym z sufitu haku.

      Lewa strona barki była przechylona nieco w dół. Slim potrzebował trochę czasu, aby się do tego przyzwyczaić. Na drugim końcu pomieszczenia znajdowała się kałuża, która otaczała stół i krzesła. Unosiła się lub opadała, w zależności od głębokości kanału w danym momencie. Jednak większość wnętrza łodzi była w nienaruszonym stanie. Co prawda nic tam nie działało, ale rozkładana kanapa, podparta na przemoczonych starych książkach, była całkiem wygodna. Ponadto w pomieszczeniu znajdowało się mnóstwo szafek, więc Slim miał gdzie chować alkohol.

      Mężczyzna ściągnął z siebie ubrania i cisnął nimi do suchego zlewu. I tak planował zrobić pranie następnego dnia. Teraz, mając zakrwawioną koszulę, było to jeszcze bardziej wskazane. Na poranek zapowiadali opady deszczu, a to oznaczało, że po południu kanał będzie wypełniony czystą i świeżą wodą. To była dobra wiadomość. Choć Slim przywykł do odoru stęchłej wilgoci, zarówno ubrania, jak i siebie, czyścił w kanale, a lubił czuć się naprawdę czysty. Nie korzystał przy tym z mydła, uznając je za zbędny luksus.

      Przejrzał się w małym zwierciadle nad zlewem. Nie wyglądał zbyt dobrze. Światło parafinowej lampy nie padało na całą jego twarz, lecz doskonale było widać duże limo na jednym oku. Broda zroszona była krwią, a ponadto już dawno powinien ją przystrzyc lub całkowicie zgolić. Z takim wyglądem za bardzo zwracał na siebie uwagę, a to nigdy nie było dobre.

      Przypomniał sobie, jak pewnego razu stary znajomy powiedział mu, że bezdomni są niewidzialni. Dryfują bowiem poza zasięgiem wzroku reszty świata. Slim przekonał się, że ta teoria nie jest do końca prawdziwa. W ciągu pół roku od eksmisji został napadnięty trzykrotnie, wliczając w to incydent z tej nocy. Pierwszy raz wszedł w drogę gówniarzom, wracającym z klubu, którzy zapewne nie mieli nic lepszego do roboty. Za drugim razem spotkał się jednak z o wiele większą wrogością, ponieważ oberwał od grupy innych bezdomnych za nocowanie na cudzym terenie. Kopnięcia, ciosy pięściami, a nawet kawałkiem deski, nie okazały się jednak tak bolesne, jak Slim mógł przypuszczać. Doskonale wiedział, że rany na ciele się goją. Jednak serce jest o wiele bardziej wrażliwe.

      Wyciągnął ciepłe piwo z niedziałającej lodówki i otworzył puszkę. Napój smakował paskudnie. Był zresztą przeterminowany, bo takie są tańsze. Tak czy inaczej, złagodził nieco ból.

      Może jutro znowu odstawi picie? Ostatnio mu się udało – niecałe dwa tygodnie temu był trzeźwy całe trzy dni. Szło mu tak świetnie, że nawet wyprał garnitur i udał się do pośredniaka w poszukiwaniu pracy.

      Wtedy jednak coś się wydarzyło. Zobaczył kogoś, kto przypominał kogoś innego… A może usłyszał głos, przypominający nawiedzające go głosy. Jedno jest pewne – wylądował w pubie i przepił resztkę pieniędzy z zasiłku.

      Ponownie otworzył lodówkę i spojrzał na rząd ciemnych puszek. Nie opróżnił ich wszystkich, bo chciał zrobić sobie zapas. Z pewnością był to objaw panowania nad nałogiem. Nie było aż tak źle. Wciąż była dla niego nadzieja.

      Usiadł na pochyłej poręczy kanapy i poczuł pod sobą nieprzyjemne skrzypnięcie łodzi. Bywało z nim gorzej. Musiał myśleć pozytywnie i mieć nadzieję na coś lepszego. Pociągnął kolejny łyk piwa.
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      Obudziło go brzęczenie przy twarzy. Slim myślał, że to mucha, więc wyciągnął dłoń, aby pacnąć owada. Pod zmarzniętymi palcami odkrył jednak ze zdziwieniem swoją starą Nokię.

      Pomimo oszołomienia rozbawiło go, że telefon wciąż był naładowany, chociaż na barce nie było prądu. Potem przypomniał sobie godzinę spędzoną w toalecie McDonalda, gdzie podłączył aparat do kontaktu, spodziewając się telefonu w sprawie pracy na budowie. Nikt jednak nie zadzwonił, a było to dwa lub trzy dni wcześniej. Slim zdobył się na wymuszony uśmiech, wciskając zielony przycisk na telefonie. To dobrze, że ostatnimi czasy tak mało osób się z nim kontaktowało.

      - Halo? – rzekł.

      - Slim? To ty? Brzmisz jak siedem nieszczęść.

      - Nic nowego. Co u ciebie, Kay?

      Stary kumpel Slima z wojska, który aktualnie pracował jako tłumacz kryminalny, zaśmiał się.

      - W porządku, Slim. Tak jak zawsze. A co się tak naprawdę dzieje z tobą?

      - Mam za sobą kiepski tydzień, ale jest już niedziela, prawda? Jutro wszystko zacznie się od nowa.

      - Slim, mamy poniedziałek.

      - Przecież mówię, że to kiepski tydzień.

      Kay zaśmiał się z ewidentnego żartu. Slim jedynie uśmiechnął się do aparatu, usiłując zwalczyć paskudny ból głowy.

      - Chciałem cię spytać, czy znalazłbyś wolne miejsce w grafiku – rzekł Kay.

      - Pewnie coś tam upchnę – ironia sytuacji wywołała uśmiech na twarzy Slima.

      - Dzwonił do mnie znajomy z ostatniej misji – oznajmił Kay. – Szuka kogoś, kto mógłby zbadać próbę szantażu.

      - Nie może zadzwonić na policję? – spytał Slim. – To w sumie nie moja działka.

      - On nie chce mieszać w to policji – odparł Kay. – Znam twoje możliwości, Slim. Z pewnością mógłbyś pomóc.

      - Dlaczego sądzisz, że taka sprawa mogłaby mnie zainteresować?

      - Bo domniemany szantażysta nie żyje od sześciu lat. Mój znajomy chce dowiedzieć się, jak to możliwe.

      - Łatwizna – westchnął Slim. – Upozorowanie śmierci, zmiana tożsamości… Dość powszechna sprawa. Twój znajomy jest pewien, że gość nie żyje?

      Nastała długa cisza i Slim pomyślał, że Kay się rozłączył. Potem nastąpiło ciche westchnięcie.

      - Kay, możesz mi powiedzieć. Sam wiesz, że jestem w stanie wiele znieść. Dlaczego twój znajomy jest przekonany, że koleś nie żyje?

      - Bo twierdzi, że własnoręcznie go zabił.
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      Ollie Ozgood wcale nie wyglądał na mordercę. Miał delikatną twarz ukrytą za jasnym, rzadkim zarostem. Bardziej przypominał Slimowi rybaka ze wschodniej Europy lub pochodzącego stamtąd budowlańca, obsługującego ciężką maszynerię w kamieniołomie. Wyglądał na wykształconego, lecz Slim nie posądzałby go o diaboliczny spryt, potrzebny do zatuszowania morderstwa. Z drugiej strony, nie należy oceniać ludzi po wyglądzie.

      Mężczyzna obserwował Slima chłodnym spojrzeniem przez cały czas, gdy ten otworzył trzy saszetki z cukrem do kawy i wymieszał je. Napój był tak gęsty, że aż zakrzepł na łyżeczce.

      - Jest pan alkoholikiem? – spytał Ozgood.

      - Leczącym się – odparł Slim. – Od dziewięciu dni jestem trzeźwy. Trzeba od czegoś zacząć, prawda? Zresztą, to nie mój pierwszy raz. Jestem przyzwyczajony.

      - Postanowił pan zamienić jeden nałóg na drugi? – Ozgood wskazał podbródkiem filiżankę kawy.

      - O ile nie smakuje tak, jakby zaparzono ją tydzień temu, a potem zostawiono na słońcu, nie jest to pamiętne doznanie – Slim wzruszył ramionami, po czym uniósł filiżankę, pociągnął łyk i skrzywił się. – Upiorna. Dokładnie taka, jak lubię.

      - Gdy polecił pana nasz wspólny znajomy, inaczej sobie pana wyobrażałem.

      - Jeśli trzeba, mogę zacząć nosić prochowiec i kapelusz – odparł Slim. – Jeśli wymaga pan ode mnie palenia cygar, wliczę je w koszty. Na razie jednak chcę wiedzieć, dlaczego pan sądzi, że ten człowiek zmartwychwstał.

      - Nie zacznę od początku, bo nie wiem, od czego to wszystko się zaczęło – przyznał Ozgood. – Najlepiej będzie, jeśli opiszę wydarzenia ze środka i stamtąd przejdę do sedna.

      - Jak panu wygodnie – Slim skinął głową.

      Ozgood odwrócił się na krześle, wskazując na farmę, znajdującą się za tarasem, na którym obaj siedzieli. Obok niej stało kilka domów, wystających z zielonej łataniny pól. Wydawało się, że budynki zostały na nich zasadzone.

      - Jestem ostatnim z rodu właścicieli ziemskich. Niemal wszystko tutaj należy do mnie, a jeśli nie należy, to po prostu nie jest nic warte.

      Slim wskazał szarą iglicę, wystającą ponad zagajnik tuż pod granią wzgórza, za zalesioną doliną na zachodzie.

      - Nawet ten kościół?

      - Zdecydowanie należy do drugiej ze wspomnianych przeze mnie kategorii – Ozgood uśmiechnął się. – Na poranne msze w niedziele przychodzi tam niecałe dwadzieścia osób. Nie da się na tym zarabiać pieniędzy, ale zapewnia miejscowym szczęście. Jednak teren przykościelny jest dzierżawiony. Mój dziadek był biznesmenem i wykupił wszystko, na co było go stać. Kierowało nim przekonanie, że pewnego dnia te nieruchomości ujawnią swoją prawdziwą wartość. Nigdy jednak nie było mu dane tego dożyć, lecz mój ojciec postanowił nie sprzedawać posiadłości, a od jego śmierci ja nią zarządzam. Ktoś sprytniejszy zapewne sprzedałby większość, ale ja jestem pewny, że bieżący klimat gospodarczy poprawi się, zanim wszyscy popadniemy w ruinę.

      Slim zerknął na górującą nad nim trzykondygnacyjną rezydencję i pomyślał, że Ozgood chyba nie wie, co to znaczy żyć w ubóstwie.

      - Kay mówił, że znacie się z wojska? – spytał.

      - Miałem parcie, aby się sprawdzić – Ozgood skinął głową. – Po dwóch misjach pogodziłem się z tym, że rodzinny majątek i tak będzie mnie określał do końca życia. Poza tym nie bardzo podobało mi się, że do mnie strzelają. Jak to mawiają? Że na wojnach walczą ubodzy, aby zapewnić korzyści bogatym? Nie popadając w snobizm, zaliczam się do tej drugiej kategorii.

      - A ja do pierwszej – Slim uśmiechnął się.

      - W takim razie obaj jesteśmy ofiarami okoliczności – odparł Ozgood, nie odrywając wzroku od twarzy rozmówcy. – Jak bracia… broni.

      - Być może bylibyśmy nimi, gdybym lepiej sobie poradził. Nawet tam dałem plamę.

      - O wiele bardziej wolę pracować z osobami bezbronnymi – uśmiech Ozgooda był chłodniejszy niż zimna morska bryza. – Najłatwiej im zaufać.

      - Bez wątpienia – odparł Slim.

      Znowu spojrzał na wyrastający za nim wiejski dom w pełnej krasie. Ozgood Hall był głównym punktem dwóch dolin, znajdujących się po każdej stronie. Było to miejsce na dwudziestu akrach pięknych ogrodów. Większość ludzi mogło odwiedzić takie posiadłości tylko podczas zorganizowanych wycieczek. Slim uznał, że przynosząc własną kawę, stworzył pewne wrażenie własnej osoby.

      - A poza tym – dodał Ozgood po długiej przerwie, - nie podoba mi się opcja zabicia kogoś.

      Slim głowił się nad tym, jak sformułować kolejne pytanie. Nie było jednak sensu owijać w bawełnę. Wiedział o morderstwie, a Ozgood był tego świadomy.

      - Jednak posmakował pan tego uczucia. Pański szantażysta rzekomo zginął z pana rąk. Opowie pan o tym?

      - Zastanawiałem się, czy długo będzie się pan zbierał z zadaniem tego pytania, panie Hardy – Ozgood odchylił się na krześle i pomasował po podbródku.

      - Uważam, że najlepiej zacząć od najgorszego – odparł Slim. – Potem można śmiało iść dalej. Pierwszy raz mam pracować dla mordercy, aczkolwiek jest to wyzwanie, którego nie mogę odmówić.

      Ozgood skrzywił się na dźwięk słowa „morderca”. Zmarszczył czoło, zacisnął powieki i zaczął masować się po skroniach, jak gdyby chciał pozbyć się niespodziewanego bólu głowy.

      - Wiem wszystko o pańskim wyroku – rzekł, nie otwierając oczu.

      - Słucham? – Slim uniósł brew.

      Ozgood otworzył oczy i spojrzał na Slima. Patrzył mu w oczy tak długo, aż detektyw zaczął zastanawiać się, czy powinien odwrócić wzrok. Ostatecznie zrobił to Ozgood, lecz w wymuszony i nonszalancki sposób, który nie pozostawił Slimowi wątpliwości, kto tu rządzi. Mężczyzna uznał, że uwolnił się od stryczka tylko na chwilę.

      - Wiem, że wydalono pana z wojska za napaść z użyciem brzytwy – oznajmił Ozgood. – Zaatakowany miał rzekomo romans z pańską żoną. To prawda?

      - Tak mi się wydawało.

      - I próbował pan go zabić.

      - Nieskutecznie – Slim skinął głową. – Obaj mieliśmy szczęście.

      - Zanim opowiem panu swoją historię, musi pan wiedzieć, że nie góruje nade mną moralnie. Chcę, aby było to jasne. To zresztą jeden z powodów, dla których uznałem pana za idealnego do tej sprawy.

      - Rozumiem.

      - Świetnie – Ozgood przesunął się na krześle. Pociągnął łyk kawy i uśmiechnął się. – Niejaki Dennis Sharp mieszkał i pracował na mojej ziemi. Konkretnie to pracował w leśnictwie. Mógł pełnić funkcję strażnika leśnego, ale wydaje mi się, że była to dla niego bardziej fucha na boku. Mieszkał na mojej ziemi i robił wszystko, o co go poprosiłem. Miałem go za dobrego człowieka i ufałem mu. Aż pewnej nocy, ponad sześć lat temu, napadł na moją szesnastoletnią córkę.

      Slim po prostu skinął głową. Uniósł filiżankę i pociągnął łyk.

      - Tą sprawą powinna była zająć się policja – stwierdził Ozgood. – A przynajmniej na początku. Wszak przestrzegam prawa. Niestety, odstęp czasu między zdarzeniem i śledztwem zadziałał na korzyść Dennisa Sharpa.

      - Co się stało? – spytał Slim.

      - Sprawę umorzono, a Sharp uznał, że jest wolny – Ozgood westchnął, odchylił się na krześle i spojrzał w dal. – Nie był. Nie mogło tak być, prawda? Nie po tym, czego się dopuścił.

      - Wziął pan sprawę w swoje ręce?

      Ozgood uniósł palec do ust. Wydawało się, że go całuje. Pomasował kciukiem podbródek.

      - Jeśli ktoś ma u mnie dług, dopilnuję, aby został on spłacony – oznajmił. – Dennis Sharp zapłacił życiem.

      - Jak?

      - Zajęto się jego samochodem i wprowadzono kilka modyfikacji. Sprzęgło przestało działać na stromej drodze do tamtej doliny – Ozgood nie pokazał miejsca palcem, lecz delikatnie przechylił głowę, wskazując zalesioną rozpadlinę na północny zachód za farmami. – Samochód wypadł z drogi i wpadł w skałę. Według raportu koronera, Sharp zginął na miejscu.

      - I jest pan pewien, że nie żyje?

      - Policja otrzymała anonimowy telefon, jednak nie był on anonimowy dla wykonującej go osoby – rzekł tajemniczo Ozgood, jak gdyby brał czynny udział w rozpoczętej przez szantażystę gierce. – Policjanci skontaktowali się ze mną, a później udałem się na oględziny zwłok. Żeby mieć pewność, sprawdziłem na jego szyi, czy ma wyczuwalny puls. A teraz, sześć lat później, zacząłem otrzymywać wiadomości od kogoś, kto podaje się za Dennisa Sharpa. Żąda pieniędzy i grozi ujawnieniem mojego udziału nie tylko w jego rzekomej śmierci, ale także w innych domniemanych przestępstwach.

      Ozgood wstał i podszedł na skraj tarasu, po czym odwrócił się, by znowu przejść do krzesła. Slim obserwował go, próbując zrozumieć tego człowieka. Nie ulegało wątpliwości, że lepiej z nim nie zadzierać, ponieważ jego uprzejma powłoka skrywała twarde jak stal wnętrze.

      - Wyjaśnijmy coś sobie – rzekł Ozgood, siadając. Założył nogę na nogę, lecz potem rozmyślił się i wyprostował je, nachylając się do przodu. – Nie boję się, że ten mężczyzna może splamić moje nazwisko. Nie ma na mnie nic, czego nie można byłoby zatuszować lub się pozbyć. Najbardziej odraża mnie tupet tej osoby i dlatego potrzebuję pana do ujawnienia jej tożsamości.

      Ozgood nachylił się jeszcze bardziej do przodu. Jego chłodne spojrzenie sprawiło, że Slim poczuł się nieswojo.

      - Uważam to za osobisty atak na moją rodzinę. W odpowiednich okolicznościach byłbym wstanie wybaczyć takie zachowanie wobec siebie…, ale nie wobec mojej córki.

      Slim pociągnął łyk kawy, dzięki czemu mógł uwolnić się od spojrzenia Ozgooda.

      - Wygląda mi to na przypadek skradzionej tożsamości. Ktoś bliski Sharpowi próbuje wycisnąć z pana kasę.

      - Nie ma nikogo bliskiego Sharpowi, kto nie byłby martwy lub jedną nogą w grobie.

      Slim nie wiedział, jak odnieść się do takiej deklaracji, więc po prostu skinął głową. Jego wzrok wędrował powoli po wiejskiej panoramie. Czekał, aż Ozgood będzie kontynuował.

      - Ten szantażysta wie rzeczy, które mógłby wiedzieć tylko Sharp.

      - A ja mam ujawnić oszustwo i okoliczności, dla jakich ta osoba mogłaby panu grozić?

      - Dokładnie tak. A gdy odkryje pan prawdę albo poślę go na resztę życia do więzienia, albo znowu zabiję.

    

  


  
    
      
        
          
          

          
            3

          

        

        
          
            [image: ]
          

        

      

    

    
      Ozgood ostrożnie prowadził nieskazitelnego hatchbacka. Jechał aż za dobrze, biorąc pod uwagę stan wiodącej do celu drogi. Postanowił osobiście zawieźć Slima do małej chatki, która niegdyś należała do zarządcy posiadłości. Stała ona wzdłuż starej, pełnej zakrętów drogi, która zaczynała popadać w ruinę. Zastąpiono ją bowiem krótszą alejką, wiodącą na tyły nieruchomości. Chatka od dawna nie była zamieszkana. Otaczał ją znajdujący się u stóp doliny las, a prowadziła do niej ledwo widoczna uliczka, wijąca się między drzewami. Przecinając zbocze pagórka, dochodziła do małego mostku nad strumieniem, aż wreszcie tworzyła serpentynę przed chatką. Następnie wiodła w górę przez pagórek po drugiej stronie, w kierunki małej wsi, w której Slim dostrzegł iglicę kościoła. Droga była stroma i detektyw odczuł zmęczenie od samego patrzenia na nią.

      Ozgood poklepał go po plecach i obiecał, że pozostaną w kontakcie, po czym zostawił Slima, wsiadając do auta i pospiesznie wracając tą samą drogą, którą przyjechali.

      Z zewnątrz chatka wyglądała licho. Jeden z jej kątów był porośnięty jeżyną, która zaczynała wkradać się na dach oraz szczeliny w oknie, prawdopodobnie zrobionej przez ptaka. Był tam jednak prąd, ciepła woda i kuchenka gazowa. Ponadto Ozgood załatwił cotygodniową dostawę żywności, aby Slim miał co jeść podczas śledztwa.

      Pod blatem i listwą przypodłogową w salonie oraz w drewnianej rzeźbie lisa w sypialni, zainstalowano pluskwy. Sprzęt był wysokiej jakości, a także nowszy i droższy niż ten, używany przez detektywa w wojsku lub podczas którejkolwiek z jego poprzednich spraw. Mógł on bez problemu zarejestrować odgłos upadającej szpilki lub głębokiego wdechu. Nie wiadomo, z jakiego powodu Ozgood chciał monitorować działania Slima, lecz ten preferował pracować w poczuciu prywatności. Postanowił więc wypełnić każdy z odbiorników wazeliną, aby nagrywany dźwięk był niemal niesłyszalny. Zleceniodawca powinien odkryć to dopiero po jakimś czasie, który może wystarczy obu mężczyznom do nabrania wobec siebie zaufania.

      Slim spędził na swojej zrujnowanej łajbie wystarczająco dużo czasu, aby zapakować do dwóch walizek cały swój dobytek, który zaczął przekładać do szuflad. Zapełniając jedynie dwie z trzech, wzdrygnął się na myśl, jak bardzo błahe i nietrwałe stało się jego życie. Tak naprawdę mógł zniknąć natychmiast i nie pozostawić po sobie żadnego śladu. A może taki właśnie był plan? Slim nie był aż tak naiwny, aby w pełni zaufać Ozgoodowi, a mężczyzna miał podobne odczucia w stosunku do niego. Ten wzajemny brak ufności miał zapewne przynieść korzyści im obu.

      Detektyw skończył rozpakowywanie swoich rzeczy i wyszedł na zewnątrz. Zamykając drzwi, usłyszał szelest pośród drzew od strony chatki. Na ścieżce pojawił się mężczyzna. Spojrzał na Slima zaczerwienionymi oczami i uśmiechnął się, obnażając poważne braki w uzębieniu.

      - Jestem Croad – rzekł przybysz. – Szef kazał oprowadzić cię po okolicy.
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      Croad był człowiekiem pochylonym niczym dach starej stodoły. Ciężko było określić jego wiek, ale bardzo lubił rozmawiać o meczach piłkarskich z lat 80., dlatego też Slim przypuszczał, że mężczyzna ma około pięćdziesiątki.

      - A wiesz, że w czasach świetności Wilkinsa prawie załapałem się na ławkę rezerwowych Queen’s Park Rangers? – oznajmił Croad, czym bardzo zbił Slima z tropu. Ten kulejący pień chodził kiedykolwiek wyprostowany? Nie mówiąc już o tym, że na tyle dobrze radził sobie z kopaniem piłki, aby jego przyjęcie rozważała wówczas pierwszoligowa drużyna? – Silny mieli wtedy skład. W rezerwach walnąłem dziesięć bramek w trzech meczach, więc powołanie do drużyny uczciłem butelką Bourbona i ruchankiem z poznaną w Soho lafiryndą. Gdy jej stary wpadł na chatę, zwiałem przez okno, zerwałem ścięgno udowe o balustradę, a potem wlazłem przed autobus 94 do Piccadilly. Mogło być gorzej, bo kierowca zwalniał przed przystankiem. Tak czy inaczej, było po mojej karierze…

      Mężczyzna przerwał historię i wskazał coś palcem.

      - O, jest i płycizna. Droga prowadzi do skrzyżowania. Na lewo masz wioskę, a na prawo farmę Weatona. Tylko nie korzystaj z niej podczas deszczu, bo zalewa ją błoto i jeśli nie masz napędu na cztery koła, utkniesz na amen.

      Slim wciąż za bardzo nie mógł wyjść z podziwu nad płynnym przejściem, jakiego mężczyzna dokonał z opowieści o niemal bohaterskich wyczynach, do gadania o wezbranej rzece, a potem napomknięcia o utracie ważności jego prawa jazdy.

      - Farma Weatona wciąż jest częścią ziemi Ozgooda, ale mają od dawna układ, żeby nie wtykał tu swojego nosa.

      - Jakim człowiekiem jest pan Ozgood?

      - Mam mówić oficjalnie czy nieoficjalnie? – Croad wzruszył ramionami.

      - Oczywiście, że nieoficjalnie – Slim doskonale wiedział, że każde jego słowo, w taki czy inny sposób, dotrze do jego nowego szefa. – Chodzi mi o to, czy to taki człowiek, który zasługuje na bycie szantażowanym.

      - Zależy, kogo spytasz. Zasadniczo jest tak, że im więcej masz sałaty, tym dłuższa kolejka osób, chcących ją skubnąć.

      - To, dlatego mam tylu znajomych – uśmiechnął się Slim.

      - To jest nas dwóch – Croad wydał z siebie przeraźliwy rechot.

      - Na pewno wiesz, po co tu jestem. Pan Ozgood chce się dowiedzieć, dlaczego szantażuje go nieboszczyk… - Slim zamilkł, przypominając sobie, aby nie wyjawiał prawdy na temat śmierci Dennisa Sharpa.

      - A, jasne. Dennis Sharp. To dopiero była niespodzianka. Koleś był milczkiem, pracował, dostawał wypłatę, wracał do domu lub szedł do pubu… Bezproblemowy typ.

      - Podobno zginął w wypadku samochodowym.

      - Ta – przytaknął Croad.

      Slim czekał na ciąg dalszy, ale mężczyzna milczał. Postanowił więc samodzielnie rozwinąć rozmowę.

      - Pochodził z tych stron?

      Croad skinął głową. Na chwilę przestał powłóczyć nogami i zawrócił.

      - Teraz pójdziemy tam. Szef tak kazał. Najlepiej zacząć od początku, co nie?
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      - W tej okolicy nie ma innych krętych dróg, które mogłyby się równać z tymi w Gunhill Hollow – oznajmił Croad, machając dłonią w stronę szlaku, znikającego nagle za grzbietem pagórka i otoczony drzewami, niczym chroniącym go wojskiem. – Bo wiesz, pewnie gdybyś jechał tędy pierwszy raz i się zgubił, nie spodziewałbyś się takiego skrętu. Ty pewnie poradziłbyś sobie z nim bez problemu, co nie?

      - Jasne – odparł Slim, nie będąc jednak pewien, czy byłoby tak po drinku lub dwóch.

      Weszli między drzewa. Nagle okrył ich cień, temperatura błyskawicznie spadła, a wysuszone popołudniowym słońcem powietrze stało się nieprzyjemnie chłodne i wilgotne. Droga zwęziła się i zaczęła prowadzić pod ostrym kątem. Pojawiły się na niej dziury. Kamieniste łaty popękanego asfaltu chrzęściły im pod stopami. Slim dał się opanować niepokojącemu uczuciu, że stąpa po wysypanej trądzikiem twarzy dawno zmarłego i pochowanego tu olbrzyma.
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